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Naród polski składa hołd
bohaterskiej Armii Kraju Rad

Centralna akademia w Warszawie w 34 rocznicę utworzenia Armii Radzieckiej
WARSZAWA. — 22 bm. w przededniu XXXIV rocz

nicy powstania Armii Radzieckiej — w sali Teatru Pol
skiego w Warszawie, odbyła się uroczysta akademia, zor
ganizowana przez Główny Zarząd Polityczny Wojska Pol
skiego.

Na akademię przybyli członkowie Rady Państwa, 
członkowie Biura Politycznego KC PZPR, członkowie 
Rządu RP z premierem J. Cyrankiewiczem na czele, człon
kowie KC PZPR i przedstawiciele władz naczelnych 
stronnictw politycznych.

W akademii wziął udział ambasador ZSRR, A. A. So
bolew. Obecni byli równie przedstawiciele dyplomatycz
ni Chin Ludowych, państw demokracji ludowej i NRD.

Szef Głównego Zarządu Politycznego WP wiceminister 
Obrony Narodowej gen. bryg. Marian Naszkow&ki otwie
ra akademię. Następnie szef Sztabu Generalnego WP wi
ceminister Obrony Narodowej gen. broni Władysław Kur
czyć wygłasza referat. (Fragmenty referatu podajemy po
niżej).

Po przemówieniu długo nie milkną okrzyki na cześć 
Chorążego pokoju —• Józefa Stalina, Prezydenta RP Bole
sława Bieruta i Marszalka Polski Konstantego Rokos
sowskiego.

Entuzjazm zgromadzonych dosięga szczytu, w chwili 
gdy oficer WP — Kamiński odczytuje tekst listu do Ge
neralissimusa Jozefa Stalina. (Tekst listu podajemy od
dzielnie).

Przemówienie gen. Kerczyca
W 34 rocznicę powstania Radziecki, dokonana przez ar-

Armii Radzieckiej setki milio
nów ludzi na obu półkulach 
kierują swoje nadzieje i naj
lepsze swoje uczucia ku Temu, 
który wraz z Leninem tę ar
mię wolności i pokoju budo
wał i wychował, który tchnął 
w nią szlachetne ide© partii 
bolszewików, który zaszczepił 
jej męstwo swego bolszewic
kiego ducha i genialność swej 

„ nauki wojennej, który prowa
dzi ją pod sztandarem wolnoś
ci narodów i obrony pokoju 
— kierują swoje nadzieje i u- 
czucia ku Wielkiemu Stalino
wi.

Ze szczególnym uczuciem 
wita święto Armii Radzieckiej 
naród polski, który tak wiele 

' Jej zawdzięcza.
Historyczna rola Armii Ra

dzieckiej, jako Armii Wyzwo- 
ticielki ze szczególną siłą prze
jawiła się w latach Wielkiej 
Wojny Narodowej Związku 
Radzieckiego.

Zbrojna napaść na Związek

mię hitlerowską — była przy
gotowywana w ciągu długich 
lat przez reakcyjne siły całe
go świata kapitalistycznego z 
anglo - amerykańskim impe
rializmem na czele, który wy- 
karmił, wypiastował i uzbroił 
faszyzm hitlerowski.

Wielka Wojna Narodowa 
była próbą wytrzymałości i ży
wotności radzieckiego państwa 
socjalistycznego i radzieckiego 
ustroju. Wiekopomną zasługą 
Armii Radzieckiej jest wyz
wolenie narodów Europy z ja
rzma hitlerowskiego, ocalenie 
cywilizacji światowej przed 
barbarzyńcami faszystowski
mi.

W gigantycznym starciu 
zbrojnym między siłami so
cjalizmu, a siłami imperializ
mu — zwyciężył radziecki u- 
strój społeczny, zwyciężyło 
państwo radzieckie, które oka 
zało się lepszą formą organi
zacji społeczeństwa, aniżeli 
jakikolwiek inny ustrój spo-

Społeczeństwo Wybrzeża czci 34 rocznicę
powstania Armii Radzieckiej

Przedwczoraj w przeddzień dąca do symbolicznej płasko- 
święta Armii Radzieckiej w go-, rzeźby, przedstawiającej trzy 
dżinach popołudniowych mło- i rodzaje broni Armii Radziec- 
dzież szkolna i przedstawiciele kiej, wypełnia się tłumem ludzi. 
Instytucji i zakładów pracy z Delegacje ustawiają się przed

łeczny. Potężnym źródłem siły 
i potęgi Związku Radzieckiego 
jest jedność moralno - poli
tyczna ludzi radzieckich, sku
pionych wokół wielkiej partii 
bolszewików, przyjaźń naro 
dów ZSRR życiodajny patrio
tyzm radziecki.

Armia takiego narodu, świa
doma swoich celów, przepojo
na głęboką miłością socjali
stycznej ojczyzny, stanowi nie
zwyciężoną siłę.

W trudnych latach wojny 
na czele Armii Radzieckiej 
stał Generalissimus Stalin. On 
zjednoczył wysiłki frontu i 
zäplecza natchnął siły zbrojne 
do wielkich, bohatersKicn czy
nów Wielki wódz, strateg i or
ganizator zwycięstw — towa
rzysz Stalin — stworzył przo
dującą radziecką naukę wo
jenną. Wychowana przez Sta
lina plejada wspaniałych do
wódców mistrzowsko wprowa
dzała w życie stalinowskie 
plany rozgromienia wroga. 
Naród polski jest dumny, że 
'wśród nich by! również syn 
ludu warszawskiego Marsza
łek Polski Konstanty Rokos
sowski.

Słuszność stalinowskiej na
uki wojennej potwierdziła 
Wielka Wojna Wyzwoleńcza 
przeciwko hitlerowskiemu na
jeźdźcy.

Wiadomo, że w II wojnie, 
światowej wraz z planami 
Hitlera zawaliły się i olany 
reakcjonistów amerykańsko - 
angielskich. W latach powo
jennych cały świat był świad
kiem bankructwa awanturni
czej strategii polityki imperia
lizmu amerykańskiego w Chi
nach.

Jaskrawym dowodem orga
nicznej wadliwości strategii 
amerykańskiej, opierającej się 
na hitlerowskich ,,tajemnicach 
zwycięstwa“ — jest bankruct
wo blitzkriegu amerykańskie
go na Korei.

Amerykańska polityka roz
pętywania wojny o panowanie 
nad światem — bardzo przy
pomina światoburcze plany 
imperialistów niemieckich i 
tak samo jak one — jest nieu- 
imiknienie skazana na bank
ructwo.

Jeszcze w toku drugiej woj
ny światowej w listopadzie 
1944 roku powiedział tow. 
Stalin:

„Wygranie wojny nie ozna
cza jeszcze zapewnienia naro
dom trwałego pokoju i nieza
wodnego bezpieczeństwa w

Gdańska złożyli wieńce pod 
Pomnikiem Czołgistów i na 
cmentarzu żołnierzy radziec
kich przy ul. Giełguda.

Pierwsza przybyła młodzież. 
Chłopcy i dziewczęta w skupie
niu składają na grobach żoł
nierzy własnoręcznie uplecione 
wieńce z kwiatów i gałązek zie
leni. Delegacja młodzieży ze 
szkoły nr 15 wchodzi na wzgó
rze, na którym wznosi się obe
lisk. Na wietzre powiewa czer
wona wstęga wieńca, z napi
sem: „W hołdzie żołnierzom
Armii Radzieckiej — młodzież 
Gdańska

O godz. 16 przez szeroko 
- rozwartą bramę cmentarza przy

bywają delegacje z zakładów 
pracy i instytucji. Aleja wio-

obeliskiem i kolejon składają 
wieńce.

Poniżej, na skarpie wznoszą
cej się ponad grobami żołnie
rzy radzieckich, delegacje kół 
TPPR układają przyniesione 
wieńce w kształt pięcioramien
nej gwiazdy.

* * *>

W tym samym czasie przed 
Pomnik Czołgistów przy alei 
Rokossowskiego przybywają de
legacje Wojska Polskiego, Ma
rynarki Wojennej i Handlowej 
oraz kół TPPR z północnych 
dzielnic Gdańska. Historyczny 
czołg stopniowo pokrywa się 
kwiatami i zielenią.

Pamięć poległych bohaterów 
uczcili zebrani minutą ciszy.

przyszłości. Zadanie polega 
nie tylko na tym, żeby wy
grać wojnę, lecz również na 
tym, ażeby uniemożliwić 
wszczęcie nowej agresji i no
wej wojny“.

W ciągu lat powojennych 
Związek Radziecki czyni wszy
stko, aby zrealizować to zada
nie postawione przez Stalina. 
Wielki Kraj Socjalizmu budu
jący z powodzeniem komu
nizm pragnie pokoju i na sza
lę obrony pokoju kładzie całą 
swą rosnącą z miesiąca na 
miesiąc potęgę.

W oparciu o braterską przy
jaźń i pomoc wielkiego Kraju 
Radzieckiego naród polski 
wnosi swój wkład w wielkie 
dzieło obrony pokoju, budu
jąc potęgę swojej ojczyzny o- 
raz swą lepszą i szczęśliwszą 
przyszłość.

Święcąc rocznicę bratniej 
Armii Radzieckiej w okresie, 
kiedy trwa ogólnonarodowa 
dyskusja nad projektem na
szej ludowej Konstytucji, na
ród polski tym serdeczniej i z 
tym żywszą wdzięcznością 
zwraca się myślą i uczuciem 
ku tej sile, której zawdzięcza
my to co najdroższe: wolność 
ojczyzny i wolność człowieka 
pracy w ojczyźnie.

34 rocznicę Armii Radziec
kiej obchodzimy w sytuacji 
gorączkowych przygotowań 
imperialistów amerykańskich 
do nowej wojny. Ale imperia
listom amerykańskim nie po
mogą ani wyciągnięci ze śmiet
nika historii generałowie hitle
rowscy, ani samuraje japoń
scy, ani „bohater“ kompromi
tującej porażki w Ardenach 
generał Eisenhower, którego 
przed klęską ratować musiała 
styczniowa ofensywa Armii 
Radzieckiej.

Na całym świecie narody 
miłujące wolność łączą się w 
zorganizowanych. szeregach 
wielkiego obozu pokoju, któ
remu przewodzi potężny Zwią
zek Radziecki. Narody świata, 
pomne wskazań Wielkiego Na
uczyciela i Wodza postępowej 
ludzkości, coraz śmielej i sze
rzej ujmują sprawę obrony 
pokoju w swoje ręce.

Na straży pokoju stoi potęż
na Armia Radziecka. U jej 
boku niezłomnie stoi nasze lu
dowe Wojsko Polskie — pod 
dowództwem bohaterskiego 
pogromcy hitlerowców — 
Marszalka Konstantego Ro
kossowskiego.

Wyrazy najgłębszej czci i wdzięczności

Ust przedstawicieli ludu Warszawy
do Generalissimusa Stalina

GENERALISSIMUS JÓZEF STALIN
Moskwa - Kreml

Przedstawiciele polskiego ludu pracującego zebrani 
w Warszawie na uroczystej akademii w dniu święta brat
niej Armii Radzieckiej — ślą Wam, Wodzowi niezwycię
żonych sil zbrojnych Kraju Rad, organizatorowi wieko
pomnych zwycięstw narodów radzieckich, wielkiemu przy
jacielowi narodu polskiego, Chorążemu światowego obezu 
pokoju — wyrazy najgłębszej czci i wdzięczności.

Dzięki zwycięstwu Armii Radzieckiej nad hitlerow
skim imperializmem naród polski odzyskał niepodległość 
I możliwość budowania nowego szczęśliwego życia, wolne
go zarówno od obcego ucisku jak od wyzysku rodzimych 
obszarników i kapitalistów.

W walkach toczonych przez I i II Armię polską u 
boku Armii Radzieckiej, rodziła się i krzepła niewzruszo
na przyjaźń i braterstwo broni żołnierza polskiego i ra
dzieckiego, kształtowało się Wojsko Polskie — armia wy
zwolonych robotników i chłopów, zbrojne ramię budują
cego socjalizm narodu polskiego.

Wyzwolenie naszej ojczyzny przez Armię Radziecką, 
pomoc, przykład i przyjaźń Związku Radzieckiego, Wasze 
genialne nauki i wskazania, pozwoliły narodowi polskie
mu rozwinąć ogromną pokojową pracę twórczą nad zbu
dowaniem podstaw socjalizmu, osiągnąć na froncie go
spodarczym, kulturalnym i społecznym wielkie historycz
ne zwycięstwa, których podsumowaniem jest Konstytucja 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej.

Dzisiaj gdy imperializm amerykański, podporządko
wawszy sobie sprzed a jne rządy kapitalistyczne, prze do 
nowej wojny, gdy odbudowany przez Amerykanów Wehr
macht hitlerowski, usiłuje godzić w naszą niepodległość, 
naród polski pod kierownictwom Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej jeszcze bardziej potęguje swoje wy
siłki, jeszcze mocniej zwiera swoje szeregi w narodowym 
froncie walki o pokój i Plan 6-lcini. W walce tej czerpie
my otuchę, przykład i natchniecie z bohaterskiej pracy 
narodów radzieckich, budujących komunizm, umacniają
cych potęgę gospodarczą i óbreńną mocarstwa socjalistycz
nego — ostoi pokpju światowego i niepodległości wyzwo
lonych narodów.

NIECH ŻYJE WIECZYSTA PRZYJAŹŃ NARODU 
' POLSKIEGO i NARODÓW ZWIĄZKU RADZIECKIEGO!

NIECH ŻYJE ARMIA RADZIECKA — STRAŻNICZ
KA POKOJU 1 WOtNOSCI NARODÓW7!

NIECH ŻYJE CHORĄŻY ŚWIATOWEGO POKOJU, 
WIELKI STALIN!

Depesze? Marszałka Rokossowskiego 
do Marszałka Wasilewskiego

MINISTER SPRAW WOJSKOWYCH ZSRR 
MARSZAŁEK ZWIĄZKU RADZIECKIEGO 

A. M. WASILEWSKI

Siły zbrojne Polski Ludowej wraz z całym narodem 
polskim z radością witają sławną rocznicę powstania Armii 
Radzieckiej, Pod genialnym kierownictwem Generalissi
musa Stalina, Armia Radziecka przeszła wspaniały szlak 
bojowy od sławnych bitew pod Pskowem i Narwą w r. 
1918 do wiekopomnego zwycięstwa w Wielkiej Wojnie 
Wyzwoleńczej przeciw hitlerowskim najeźdźcom. Naród 
polski również zawdzięcza swe wyzwolenie Armii Ra
dzieckiej,

Wojsko Polskie zbratane z Armią Radziecką wspólną 
walką i ideologią, uczy się od niej sztuki zwyciężania 
i twardo stoi na straży niepodległości i pokoju, któremu 
zagrażają imperialiści amerykańscy i ich neohitlercwscy 
satelici. ^

Proszę w imieniu własnym i w imieniu żołnierzy 
Wojska Polskiego, przyjąć w dniu święta Armii Radziec
kiej, najserdeczniejsze pozdrowienia i życzenia dalszego 
rozwoju sławnej Armii Radzieckiej, na chwałę i dóbr« 
Związku Radzieckiego i miłujących pokój narodów.

MINISTER OBRONY NARODOWEJ 
KONSTANTY ROKOSSOWSKI 

MARSZAŁEK POLSKI

NA OKRĘTACH I W JEDNOSTKACH MARYNARKI WOJENNEJ
*» t « m O A TTiinci

KONKURS ROZBIERANIA 
I SKŁADANIA KBK

Jak nas informuje nasz ko
respondent ofic. Stanisław Ko
zak w jednej z jednostek zo
stał niedawno zorganizowany 
konkurs rozbierania i składa
nia KBK. Konkurs ten wywo
łał wielkie zainteresowanie 
wśród składu osobowego jed
nostki o czym świadczy fakt, 
że marynarze wszystkich pod
oddziałów brali w nim udział. 
Pierwsze miejsce w ogólnej 
punktacji zajął pododdział 
wartowniczy.

Najlepsze wyniki uzyskali:
st. mar. Maj i st. mar. Piech.

ZADANIE WYKONALI 
NA BARDZO DOBRZE

„Ostatnio w naszej jednost
ce — pisze ofic. Zdun — od
było się strzelanie do celów 
ruchomych. Dzięki dobremu 
przygotowaniu oraz systema
tycznym treningom strzelanie 
zostało wykonane na bardzo 
dobrze.

Do działom ów, które wyko
nały strzelanie na celująco 
należą działony kpr. Miel- i 
czewskiego, kpr. Mazura, kpr. i 
Stokłosa, kpr. Kubiaka i wie- | 
lu innych. Z wielką radością 
i dumą wrócili nasi artylerzy- i 
ści do jednostek“.

DZIĘKI 
KOLEŻEŃSKIEJ POMOCY

„Przed egzaminami, jakie 
odbyły się w naszej jednostce 
— pisze w swym liście do re
dakcji mar. Tadeusz Krajew
ski — odbyło się zebranie, na 
którym postawiono sprawę u- 
dzielenia pomocy w nauce 
elewowi Serdziukowi. Towa
rzysze: Grocholski, Kaidunka, 
Marsza! otrzymali zadanie 
wspólnej pracy z marynarzem 
Serdziukiem. W ostatnich e- 
gzaminach mar. Serdziuk o- 
siągnął dobre wyniki.

BOSMAT SAKWERDA 
SUMIENNIE 

PRZYGOTOWAŁ SIĘ 
DO STRZELANIA

„Niedawno w naszym pod
oddziale — pisze nasz kore
spondent mat Leszek Papier
ski — odbyło się strzelanie.

Na szczególne wyróżnienie 
zasługuje bosmanmat Henrył 
Sakw er da, który i tym raz,era 
uzyskał bardzo dobry wynik.

Uzyskanie najlepszego wy
niku przez boismata Sakwer- 
dę świadczy o tym, że rozu
mie on zadania, jakie stawia 
przed nami dowództwo w 
wyszkoleniu.
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Z życia organizacji partyjnych

Przygotowania organizacji partyjnej
do zebrania sprawozdawczo-wyborczego

W ostatnich dniach stycznia 
na posiedzeniu komitetu pod
stawowej organizacji partyj
nej wśród poruszanych zagao- 
nień towarzysze mówili 
o zbliżającej się akcji sprawo
zdawczo - wyborczej.

Sekretarz tejże organizacji 
partyjnej tow. Cywiński juz 
od tego posiedzenia komitetu 
wspólnie z towarzyszami na
silił pracę celem należytego 
przygotowania członków par
tii do akcji sprawozdawczo- 
wyborczej. Poprzez rozmowy 
z członkami i kandydatami 
partii, poprzez zapoznawanie 
się z ich doświadczeniem w 
pracy oraz z ich wyrobieniem 
partyjnym, mógł we właści
wy sposób rozdzielić polece
nia członkom komitetu, 
którzyby pomogli organiza
cjom partyjnym właściwie 
przygotować zebranie sprawo
zdawczo - wyborcze.

Następne posiedzenie komi
tetu było poświęcone opraco
waniu zadań stojących przed 
komitetem oraz wydanie kon
kretnych poleceń towarzy

szom z komitetu dla przygo
towania do wyborów.

Zadania te były zawarte w 
trzech zasadniczych punktach, 
którym; zajął się komitet par
tyjny. Jako pierwsze najważ
niejsze było przygotowanie 
członków i kandydatów partii 
do zebrań sprawozdawczo - 
wyborczych.

W tym celu członkowie ko
mitetu rozpoczęli swoją pracę 
od wyjaśniania towarzyszom 
znaczenia akcji.

sięgnięcia, jakie mają trudno
ści i co należy przedsięwziąć 
w celu zlikwidowania tych 
braków w okresie przedwy
borczym.

Drugi punkt przewidywał 
pracę propagandowo - agita
cyjną. Zostały rozdane kon
kretne polecenia partyjne i 
tak: tow. Erenc i tow. Kiel
otrzymali polecenie opracować 
treść haseł na okres poprze
dzający zebrania sprawozdaw
czo - wyborcze oraz na dzień 
samych wyborów.

Ponadto ci towarzysze ana
lizując stan pracy partyjnej 
v/ oddziałowych organizacjach 
mają dopomóc sekretarzom w 
doborze do referatu materia
łu faktycznego. W tym celu 
mają oni rozmawiać z do
wódcami pododdziałów i se
kretarzami oddziałowych or
ganizacji partyjnych, z szere
gowymi członkami partii, aby 
osobiście przekonać się jak 
wygląda praca partyjna w 
pododdziałach, jak członkowie 
partii i kandydaci przodują w 
wyszkoleniu, jakie są ich o-

Następnie komitet omówił 
sprawę przygotowania sali, w 
której mają się odbywać ze
brania sprawozdawczo - wy
borcze. Polecenie dopa
trzenia tej sprawy otrzymał 
tow. Kuik.

Wnikliwe omówienie na po
siedzeniu komitetu pracy or- 
gnizacji partyjnej związanej 
z przygotowaniem akcji spra
wozdawczo - wyborczej, przy
czyni się niewątpliwie do wła
ściwego przeprowadzenia ze
brań w organizacjach partyj
nych tej jednostki.

P. J.

0 czym piszą marynarze w listach do redakcji
Codziennie do naszej redakcji przychodzi duża ilość 

listów. Piszą je marynarze, podoficerowie i oficerowie wszy
stkich jednostek Ludowej Marynarki Wojennej. Piszą cni 
o tym, jak pracują nad podnoszeniem poziomu wyszkolenia 
bojowego, politycznego i dyscypliny, piszą o pracy grup par
tyjnych, kół ZMP i agitatorów. Zwracają się do redakcji z 
zapytaniami i różnymi rodzaju prośbami.

Z każdym dniem rośnie liczba korespondentów, którzy 
piszą coraz więcej i coraz lepiej.

A eto niektóre urywki listów, nadesłanych nam w ostat
nim czasie:

Mar. Zdzisław Jakubowski 
pisze nam, że najlepszym 
strzelcem pododdziału jest 
mar. Znamirowski, który uzy
skał podczas strzelania 30 
trafnych na 30 możliwych. 
Nic też dziwnego, że mar. 
Znamirowski uzyskał taki wy
nik. Bardzo wiele uwagi po
święca on treningom w celo
waniu. Kiedy wszyscy życzyli 
mu dalszych sukcesów w 
służbie i szkoleniu mar. Zna
mirowski powiedział:

„Postaram się, ażeby na
stępne strzelania były takie 
same. Jeszcze staranniej będę 
pielęgnował i czyścił swój ka
rabin i jestem pewien, że nie 
zawiedzie mnie nigdy, tak jak 
nie zawiódł mnie dzisiaj“.

St. mar. Czachorowski przy
słał nam artykuł w którym 
pisze: „Marynarzy naszego
pododdziału cechuje wysoka 
świadomość polityczna i nic 
dziwnego, że dyscyplina jest 
na wysokim poziomie. Przodu

jącymi w dyscyplinie maryna
rzami są: mat Sowiński, mat 
Sierko, st. mar. Zarzycki, st. 
mar. Barański, mar. Furgał i 
inni“.

W innej jeszcze korespon
dencji mar. Edward Kutnik 
pisze nam o nocnych ćwicze
niach bojowych w czasie któ
rych wyróżnili się młodzi ma
rynarze tacy, jak: mar. Satro, 
mar. Harężak i inni. Ćwiczenia 
te pokazały, że miedzi maryna
rze dobrze opanowują swe o- 
bowiąziki i nigdy nie zawiodą 
zaufania, jakim ich obdarza 
cały naród.

Mar. Marian Mazgaj infor
muje nas, że mar. Wilczyński 
jest przodującym w dyscypli
nie i w wyszkoleniu maryna
rzem. Nie szczędzi sil w pra
cy, bierze aktywny udział w 
pracach świetlicowych, poma
ga w nauce słabszym maryna
rzem, systematycznie pracuje 
nad udoskonaleniem rzemio
sła wojenno - morskiego. Mar.

Wilczyński rozumiejąc, że być 
przodownikiem to znaczy po
magać kolegom, aby i oni 
przodowali, szczególną opieką 
otoczył mar. Gacka, który co
raz lepiej wypełnia swoje o- 
bowiązki.

Mar. Wilczyński dba o broń 
i sprzęt wojskowy. Podczas o- 
statnich strzelań uzyskał wy
nik bardzo dobry dając tym 
samym dowód swej gotowości 
bojowej.

Jak nam donosi korespon
dent mar. Hanus z w jednost
ce ich dobrze zorganizowano 
pomoc koleżeńską w nauce. 
Dzięki temu młodzi maryna
rze osiągają dziś coraz lepsze 
wyniku w wyszkoleniu poli
tycznym i wojenno-morskim. 
Jako przykład może służyć 
mar. Chmiołek, który z po
czątku był bardzo słaby, a 
dzisiaj jest jednym z przodu
jących marynarzy.

Są to nieliczne tylko urvw- 
ki nadesłanych nam listów, 

r w których wypowiadają się 
koledzy korespondenci.

Piszą oni dlatego, że zain
teresowani są życiem podod
działu, że troszczą się o 
wzrost poziomu wyszkolenia. 
Piszą, bo słusznie uważają 
swoją gazetę za skuteczny o- 
,ręż wałki o wyższy poziom 
wyszkolenia i wychowania 
marynarzy. H. S.

Z zebrań 
sprawozdawczych 
organizacji ZMP
W „N”-tej jednostce odbyło 

się zebranie sprawozdawcze or
ganizacji ZMP, której przewo
dniczącym jest tow. Musielak. 
Referat oraz dyskusja na zebra
niu tym wykazały poważne o- 
siągnięcia organizacji na odcin
ku pomocy dowództwu w wy
chowywaniu marynarzy, w po
dnoszeniu gotowości bojowej 
pododdziału. Oprócz tego jed
nak zebranie wykazało szereg 
braków i tak: organizacja zet- 
empowska mało troszczyła się 
o stały wzrost ideowo-politycz
ny swych członków, przez co 
wielu członków zamiast przo
dować w wyszkoleniu, opuszcza 
się w swych obowiązkach — 
podrywając przez to autorytet 
członka ZMP. Brak było przy 
tym u niektórych zetempo^wców 
jak: Sprótta, Wojewody, Nowa
ka, Parachanowicza zaintereso
wania pracą szkoleniową, ży
ciem świetlicy.

Nie ulega wątpliwości, że w 
dalszej pracy organizacja ZMP 
przy pomocy towarzyszy par
tyjnych i pod kierownictwem 
zarządu ZMP jednostki, będzie 
podnosiła stale swój poziom 
pracy ideologicznej i organiza
cyjnej.

bosmanmat Misztal

Na zebraniu sprawozdaw
czym organizacji ZMP wśród 
poruszanych zagadnień omawia
ne było również zagadnienie 
pracy kulturalno - oświatowej, 
które zostało scharakteryzowa
ne przez tow. Potockiego. Wska
zał on na małe zainteresowanie j 
czytelnictwem prasy oraz ksią-1 
żek, które pokazują piękno na-1 
szego kraju i uczą kochać Oj
czyznę.

Tow. Zieliński natomiast omó-! 

wił braki i niedociągnięcia za-1 
rządu ZMP jednostki, który za 
mało interesował się pracą ZMP, 
nie organizował odpraw z akty
wem ZMP, co było przyczyną 
słabej aktywności członków 
ZMP.

Głosy w dyskusji
- O PROJEKCIE KONSTYTUCJI

Mar. MIECZYSŁAW CHWAZIK

Ojciec mój — to syn mało
rolnego chłopa. Dziadek go
spodarzył na 2,5 hektarach. W 
domu było ich 9 osób, nic też 
dziwnego, że gdy się ojciec o- 
żenił dostał zaledwie 0,5 ha 
gruntu. Nie mógł więc wyżyć 
na tym skrawku roli. Zmu
szony był zostawić mnie z 
matką i w 1933 roku wyje
chać do Ameryki i tam szu
kać pracy. Oto, jak sanacyjny 
rząd Polski, oddając ziemię 
obszarnikom, zmuszał do emi
gracji za Chlebem bezrolnych 
chłopów.

Matka miała nadzieję, że 
ojciec zarobi coś w Ameryce 
i przyśle nam pieniądze. Lecz 
czekała na próżno. Ojciec w 
poszukiwaniu jakiejkolwiek 
pracy dotarł do Chicago. Tam 
tułał się całe dwa lata, szu
kając pracy. Ojciec opowia
dał, że dużo było takich jak 
on z różnych krajów kapita
listycznych. Wszyscy tułali 
się w pobliżu kolei żelaznej, 
bo tylko tam można było zdo
być coś do zjedzenia 1 nie u- 
mrzeć z głodu.

Wreszcie jakaś firma zaan
gażowała go do pracy przy 
karczowaniu lasów. Pracowa
ło tam wielu cudzoziemców 
i Murzynów. Kapitalista pła
cił robotnikom śmiesznie ni
skie zarobki. Bojąc się jednak, 
by robotnicy nie buntowali się 
— odciął ich od świata — 
listy i gazety nie docierały 
tam nigdy. Ludzie żyli niemal 
jak niewolnicy. Oprócz tego 
dozorcy i cały aparat kapita
listyczny rozszerzał nienawiść 
rasową i w tym celu rozdzie
lono robotników na dwa od
rębne obozy. W jednym za
mieszkali biali, a w drugim 
Murzyni. Jednocześnie rozsie
wali plotki i judzili* przeciwko 
sobie czarnych i białych, do
prowadzając do tego, że jed
ni na drugich napadali i ni
gdy nie mogli przeciwstawić 
się kapitaliście w zgodnej ak
cji.

O opiece nad robotnikiem 
nie było nawet mowy. Ojciec 
opowiadał, że raz jednemu 
Polakowi, który wyjechał ra
zem z ojcem z jednej wsi, 
drzewo zmiażdżyło nogę, to 
zabrano go i wieść o nim zgi
nęła. Próżno rodzina pisała i 
dowiadywała się. Ani robotni
cy, ani nikt nie mógł o nim

nic powiedzieć i nic o nim nie 
wiadomo do dzisiaj.

Ojciec mój nie wytrzymał 1 
tam i wreszcie w roku 1938 
wrócił do Polski. Tu rozpoczę
ło się znów harowanie. Pra
cował dorywczo u księdza we 
wsi lub w majątku magnata i • 
Radziwiłła. Ciężka to była 
praca i mało płatna.

Matka też pracowała u Ra
dziwiłła. Tam nabawiła się 
reumatyzmu. Przed samą woj*. 
n3 i w czasie okupacji już nie 
mogła pracować.

W wiosce naszej była tylko 
3-klasowa szkoła powszechna.
Ja skończyłem ją, ale ponie
waż potem nie było pienię
dzy, bym mógł uczęszczać do 
szkoły w mieście, uczęszcza
łem dalej do trzeciej klasy i 
chodziłem tam do tej samej 
klasy przez 4 lata. V

Ale gdy naszą wieś wyzwo- 
Iha Anmia Radziecka, wszy
stko się zmieniło. Władza Lu-' ‘
dowa, dała ojcu 8 ha ziemi. 
Dostał on ją z rozparcelowa
nego majątku Radziwiłła. 
Zbudowaliśmy sobie dom i za
budowania gospodarcze. Oj
ciec ma zamiar wstąpić teraz ^ 
do spółdzielni produkcyjnej i 
jest w komitecie, który orga
nizuje założenie spółdzielni j 
produkcyjnej. Matka jest pod 
opieką lekarzy, którzy już raz 
wysłali ją do uzdrowiska w 
Busku - Zdroju, a teraz wy
ślą ją jeszcze raz i czuje się • 1 * 
z każdym dniem lepiej. r _

Ja uzupełniłem średnie wy
kształcenie i przed pójściem 
do wojska miałem już świa
dectwo maturalne.

Tak zmieniło się nasze ży
cie i takie są prawa, które 
nam dała Władza Ludowa. 
Prawa te zawarte są w Wiel
kiej Karcie naszego narodu w 
projekcie Konstytucji Pol
skiej Rzeczypospolitej Ludo» 
wej. Od wielu miesięcy peł
nię służbę w Ludowej Mary
narce Wojennej, która stoi na 
straży tych wszystkich praw, 
jakie zdobył nasz naród.

Będę jeszcze wytrwałej pra
cował nad sobą, aby nigdy 
nie utracić zdooytego raz ty
tułu „Przodownika Wyszkole
nia“.

Historyczna doniosłość a za
razem wielkie piękno naszej 
Konstytucji polega na jej głę
bokiej prawdziwości. „Kon
stytucje kapitalistyczne kła
mały...“ pisze brygadzistka 
Grudziądzkich Zakładów Prze
mysłu Gumowego, przodowni
ca pracy Helena Gajewska. W 
naszej Konstytucji nie ma i 
nie może być pustych fraze
sów bez pokrycia, praw czy 
obowiązków formalnych, oraz 
haseł jakie zawierają wszyst
kie konstytucje państw burżu- 
azyjnych i jakich pełno było 
w obu konstytucjach kapitali- 
Btyczno - obszarniczej Polski 
przedwrześniowej. każdemu 
punktowi, każdemu słowu na
szej ludowej konstytucji od
powiada prawdziwe życie, od
powiadają realne stosunki, 
rzeczywiste prawa, głęboko 
zrozumiane sprawiedliwe obo
wiązki, słuszne i praktycznie 
realizowane dążenia ludu pra
cy, narodu polskiego. „Konsty
tucja ujmuje to wszystko co 
już jest naszym życiem“ — 
pisze w „Trybunie Ludu" A- 
daan Graniczka, robotnik fa

bryki Samochodów Ciężaro
wych w Lublinie.

Jakie jest to życie? By je 
scharakteryzować nie trzeba 
przytaczać wspaniałych cyfr 
świadczących o rozwoju go
spodarki i kultury, o wszech
stronnym rozkwicie naszej 
Ojczyzny. Wystarczy wsłu
chać się w głos milionów pro
stych ^ ludzi — robotników, 
chłopów, inteligentów, którzy 
dziś w całym kraju dyskutu
ją nad swoją Konstytucją.

„Czterdzieści sześć lat pra
cuję — pisze hutnik z huty 
„Hortensja“ Antoni Zalewski 
— z całego tego półwiecza 
mogę powiedzieć, że żyję na
prawdę zaledwie siedem lat...“

„Pracowałem sześć miesięcy 
w reku, a derugie sześć miesię
cy byłem bezrobotnym — 
wspomina Zalewski — gdy w 
1937 roku przyniosłem kolej
ne wymówienie z pracy żona 
moja z wielkiej rozpaczy, że 
dzieci znów będą puchły z 
głodu i zimna otruła się...“.

„Dziś — pisze Zalewski — 
moje trzy córki pracują w in
stytucjach państwowych, 
mnie więcej nie grozi wyrzu

GawQdv o projekcie Konstytucji

cenie na bruk z pracy.,, jako 
zwykły robotnik jestem oto
czony szacunkiem i uznaniem 
dlatego, że pracuję uczciwie 
dla wzbogacenia mojego kra-

Obrona Ojczyzny najświętszym

ju‘

„Pamiętam dobrze, jak oj
ciec mój męczył się na jed
nym hektarze kiepskiej ziemi 
— pisze * Marceli Góra, kiero
wnik brygady w Parowozow
ni Opole - Główne — ludzie 
chodzili do dworu za 75 gr 
dziennie i za tę łaskę praco
wali latem od świtu do no
cy... Jak miałem 14 lat to po
wiedziałem, że chciałbym się 
dalej uczyć. Ale ojciec mi po
wiedział, że nie pójdzie dla 
mnie kraść...“.

„...Czy mogło nam biednym 
chłopcom z wiosek przyśnić 
się kiedy takie szczęście, żeby 
tak jak nasi tutaj chłopcy ra 
kolei pracować trzy dni, trzy

dni się uczyć i otrzymać za to 
pensję?!“.

„Ja — pisze Marceli Góra
— wyrabiam 150 proc. normy 
i już od dwóch lat jestem u- 
znany za przodownika pracy
— dostałem też odznakę przo
downika... moja córeczka, ma 
12 lat i dobrze się uczy. Może 
jeszcze wyrośnie z niej pro
fesor albo inżynier... Mamy
— podkreśla Góra — otwartą 
drogę do najpiękniejszej przy
szłości“.

„Przed wojną nie miałem 
nawet kawałka ziemi i tuła
łem się po całej Polsce za ro
botą — pisze Stanisław Sa
dowski, przewodniczący Spół
dzielni Produkcyjnej Wagono- 
wice pow. Miechów — teraz 
jesteśmy gospodarzami, gdzie 
człowiek oczy nie obróci, 
wszędzie może sobie powie
dzieć: „To jest nasze...“.

„Ojciec miał 6 mórg... kiedy

miałem 10 lat razem z brać
mi pracowałem w lesie, zara
białem 50 gr dziennie — pi
sze Stefan Lis, chłop ze wsi 
Przesęcin gm. Tanowo woj. 
szczecińskie — tu dostałem 5 
i pół ha ziemi... praca jest tu 
lżejsza, są maszyny, światło 
elektryczne. Żyje nam się tak, 
że grzech byłoby narzekać, le
piej człowiek zje i ubierze się 
też lepiej“.

„Po ukończeniu studiów — 
pisze inżynier Tadeusz Pila- 
ciński z huty „Stalowa Wola“ 
— z ogromnym trudem uzy
skałem nędzną posadę w pry
watnym zakładzie elektrotech
nicznym. Była to poniżająca 
praca, pełna strachu przed 
kaprysami szefa, przed reduk
cją, przed utratą możliwości 
nawet tej mizernej egzysten
cji...“.

„Co to jest prawo do pra
cy... O tym przekonałem się

dopiero w sierpniu 1944 roku, 
gdy niezwłocznie po wyzwo
leniu stanąłem do prasy w 
hucie „Stalowa Wola“ - pi
sze dalej inżynier Pilaciński 
— za czynny udział w uru
chomieniu huty odznaczony' 
zostałem Srebrnym Krzyżem 
Zasługi. Wniosłem do zakładu 
trzy pomysły racjonalizator
skie. Zostały szybko rozpa
trzone, otrzymałem premię I 
przeżyłem ogromną radość wi
dząc jak mój pomysł jest 
wprowadzony w życie, jak 
służy poprzez nasz zakład ca
łemu społeczeństwu...“.

Takie jest nowe życie na
szego narodu, który po raz 
pierwszy w historii zyskał 
własną prawdziwą Ojczyznę - 
Matkę, który stał się praw
dziwym gospodarzem swego 
kraju, który, zyskawszy wła
dzę państwową nareszcie mo
że wykorzystać ją dla zapew-



PRAWO DO OCHRONY ZDROWA

Tak jest dziś...
OBYWATELE POLSKIEJ RZECZYPOSPOLI

TEJ LUDOWEJ MAJĄ PRAWO DO OCHRONY 
ZDROWIA ORAZ DO POMOCY W RAZIE CHORO
BY LUB NIEZDOLNOŚCI DO PRACY...
(f»0 art. nr"iektu Konstytucji Polskiej Rzeczypospoli
tej Ludowej). ,
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Lecznictwo w Polsce Ludowej jest bezpłatne. Szeroka sieć 
«witali, sanatoriów i ośrodków zdrowia zapewnia wszystkim 

obywatelom korzystanie z pomocy lekarskiej.

Tak było kiedyś...

<

im

O tym jak Polska sanacyjna dbała o zdrowie swych obywa
łem swiauczy to zdjecie, dokonane w lutym 1933 roku w 
Warszawie: Kobieta chora na tyfus leży na nędznym posła
niu w domu dla bezdomnych i bezrobotnych kobiet. Obok 

chorej jej dziecko.

Przygotowujemy się do Festiwalu
Amatorskich Zespoł5w Artystycznych

Termin Festiwalu Amatorskiej 
Twórczości Artystycznej szyb
ko zbliża się. W jego ramach 

I wystąpi również zespół arty
styczny naszej jednostki. W tej 
chwili próby są już w pełnym

I toku.

Chór rewelersów pod kierow- 
I nictwem mata Mroza przygoto- 
1 wuje repertuar piosenek opar
tych na motywach ludowych,

I pieśni radzieckie i żołnierskie.
Orkiestra pod batutą st. mar. 

Pietrzyka ćwiczy wiązanki me
lodii ludowych i żołnierskich.

Wśród grupy tanecznej wi
dzimy oficera Smolińskiego, 
przygotowującego ze swą gru
pą taniec marynarzy.

Recytatorom przewodzi bos
manmat Jankowski, uczestnik 
Festiwalu ogólno-wojskowego w 
Warszawie, przygotowując sze
reg wierszy polskich i radziec
kich poetów, przekazując swe 
bogate doświadczenia całej gru
pie artystycznej. Dowodem te
go jak dobrze można połączyć 
pracę społeczną z wyszkole
niem jest odznaka „Wzorowy 
Marynarz" błyszcząca na piersi 
bosmanmata Jankowskiego.

Cały zespół wraz z jego kie
rownikiem oficerem N. pracuje 
wytrwale, aby godnie reprezen
tować naszą jednostkę na Fe
stiwalu.

bosman Kazimierz Klimek

IPosi
I muzy czne, mamy 
Idzi i co najważniejsze 
I chęci do pracy tak, że już 
najbliższych dniach chór 
rozpocznie swoją działalność.

mar. Krzysztof Ham

Rozwiązanie
fogogryfu

z gazety Nr 24 (366)
Do naszej redakcji wpłynę!| 

wiele listów z rozwiązaniami Ic 
gogryfu zamieszczonego w n- 
24 naszej gazety.

A oto prawidłowe rozwiąz 
nie logogryfu:

Abordaż, mątwa, Odes 
dźwig, awaria, Kirów, peryskop 
tratwa, Onega, wyrzutnia, Et. 
ron, fregata, Szabalin, tylniei 
osprzęt, winda, węzeł, admiraą 
szalupa, rejowiec.

W wyniku losowania nagrc 
dy w postaci książek otrzymaj 
bosmanmat Gratkowski Mariai 
pchor. Lipski Julian, mar. Kr<j 
lak Eugeniusz.

obowiqzkiem każdego obywatela
Hienia naszemu i przyszłym 
pokoleniom coraz większego 
coraz pełniejszego szczęścia i 
dobrobytu.

Tu nowe życie naszych ro
botników, chłopów, inteligen
tów, ludu pracującego Po^ki 
jest też podstawą realności i 
głębokiej prawdziwości art. 78 
naszej konstytucji, który głosi:

„1. Obrona Ojczyzny jest 
najświętszym obowiązkiem 
każdego obywatela“.

W samej rzeczy bowiem — 
czyż dla hutnika Zalewskiego 
z „Hortensji“ obrana Ojczy
zny nie jest najświętszym o- 
bowiązkiem wobec samego 
siebie, wobec córek, którym 
ta Ojczyzna zapewniła ludzki 
byt i przyszłość?

Czyż dla koleiarza Marcele
go Góry z Opola nie jest naj
świętszym obowiązkiem obro
na Ojczyzny -— tej Ojczyzny, 
która otoczywszy jego same

go szacunkiem jako przodow
nika pracy — jego dziecku 
jtwiera drogę do wykształce
nia i być może tytułu nauko
wego i zaszczytu?

Czyż obrona Ojczyzny nie 
jest najświętszym obowiąz
kiem także przewodniczącego 
Spółdzielni Produkcyjnej Sa
dowskiego i chłopa indywidu
alnego Stefana Lisa i inżynie
ra Pilacińskiego, którym ta 
Ojczyzna otworzyła drogę w 
życiu, dała chleb, pracę i ra
dość z tej pracy?

Czyż obrona Ojczyzny nie 
jest najświętszym obowiąz
kiem ^ milionów robotników, 
chłopów, inteligentów, całego 
ludu polskiego, któremu ta 
Ojczyzna dała wolność i nie
podległość, ludzki byt. szero
kie prawa, wspaniałe per
spektywy?

Czyż nie jest świętym obo
wiązkiem bronić swej wolno

ści, swego państwa, jego nie- j 
podległości i granic, własnej 
ziemi, własnej władzy, włas
nego życia i szczęścia?

Obrona Ojczyziny stała się 
w Polsce Ludowej dla oby
watela . współgospodarza tej 
Polski potrzebą prostą 1 zro
zumiałą, interesem najbar
dziej osobistym, tak jak obro
na własnego życia, życia swej 
rodziny i dzieci, swego osobi
stego zagonu i dcanu. Toteż 
świadomość tego, że „obrona 
Ojczyzny jest najświętszym o- 
bowiązikiem każdego obywate
la“ głęboko zapadła w ser
cach całego naszego narodu.

Wiemy dobrze, że nasze no
we, lepsze życie ma wielu 
nieprzyjaciół. Imperializm a- 
merykański gromadzi reakcyj
ne siły całego świata prze
ciwko wyzwolonym ludem ł 
pragnie rozpętać nową wojnę, 
aby zniszczyć to, co wyzwolo

ne ludy stworzyły, aby zakuć 
je w tej liczbie i nasz naród 
w kajdany niewoli, ucisku 1 
nędzy. W Niemczech zachod
nich pod amerykańską opie
ką, za amerykańskie pienią
dze wyrasta nowy Wehr
macht.. którego marzeniem 
jest spalić i zniszczyć nasze 
ziemie, odebrać nam wolność, 
odebrać naan Pomorze i 
Śląsk, stworzyć znów Gene
ralną Gubernię i pokryć ją 
siecią nowych Oświęcimiów i 
Majdanków. Wie o tym cały 
nasz naród.

„Ja wiem, — pisze Stefan 
Lis, chłop z Ziem Odzyskanych 
— że Amerykanom i różnym 
takim naszym burżujom to 
nie w smak, że człowiekowi 
pracy teraz w Polsce jest le
piej. Oni tam szczekają przez 
radio, bo dla nich nie twą In

nego wyjścia, więc próbują 
ludzi straszyć. Ale my się te
go nie boimy. Jak potrafili
śmy te ziemie wywalczyć to i 
obronić potrafimy, gdy zaj
dzie potrzeba".

O tym właśnie mówi art. 78 
naszej Konstytucji. Robotnik 
czy chłop, inżynier czy na
uczyciel w Polsce Ludowej 
ma rozwinięte poczucie osobi
stej odpowiedzialności za o- 
bronę Ojczyzny, rozumie, że 
„Obrona Ojczyzny jest naj
świętszym obowiązkiem każ
dego obywatela“.

Potężne siły pokoju na całym 
świecie, wysiłek twórczy wy
zwolonych narodów skupio
nych wokół wielkiego Związ
ku Radzieckiego i wodza o- 
brońców pokoju Józefa 
Stalina pomyślnie krzyżują 
wojownicze zapędy podżega
czy wojennych. W tym wspól
nym, pokojowym wysiłku se

tek milionów lud pracując 
naszej Ojczyzny ma równie 
swój niemały udział. Al( 
właśnie nasza gotowość d( 
Skutecznej obrony przed ii 
perialistyczną agresją, m 
siła obronna jest istotnym ele 
mentem pokrzyżowania zbrod| 
niczych planów agresorów 
Toteż każdy obywatel Polsk 
Ludowej pamięta o swym naj 
świętszym obowiązku., Szczc 
golnie zaś żołnierz Wojsk: 
Polskiego powołany przez n£ 
ród do tego by posiąść umie 
jętność walki, by być stab 
gotowym do obrony Ojczyzn? 
głęboko w swym sercu nt 
treść artykułu 78 naszej Kor 
stytucji. Słowa „obrona Oj 
czyzny jest najświętszym 
bowiązkiem każdego obywał 
la“ stale i co dzień dopomaga 
ją mu w osiągnięciu coraz ti 
nowych sukcesów w szkole 
niu bojowym i polityczny i 
wzywają go do zwiększeni! 
wysiłków w dziele umocnit 
nia sil i obronności nasze 
ukochanej Ojczyzny Lud< 
wej.

mjr. Załuski
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jj^^rdla wojska.
Irł.15 ~ „Józef Bem” — pog

danka mgr. Zbignie 
Ćwieka.
Sygnał czasu.
Przegląd czasopism.

12.15 Przerwa.
15.15 Melodie ludowe do tańc| 

gra polska kapela po 
dyr. F. Dzierżanowski 
go-

15.45 „Z czego ciała żywych 
istot się składają” — ga
węda przyrodnicza.

16.00 Dziennik popołudniowy. 
16.20 „Nasze chóry śpiewają”. 
17.10 Dymitr Kabalewski —

fragmenty z opery „Ro
dzina Tarasa”.

18,05 „Pan Tadeusz” — frag
ment poematu Adama 
Mickiewicza.

18.25 „Iwan Dzierżyński” fra
gmenty z opery „Cichy 
Don”.

20.00 Dziennik wieczorny.
20.31 Wiadomości sportowe. 
20.35 Gra orkiestra taneczna P.

R. pod dyr. J. Cajmera. 
21.30 Audycja literacka.
22.00 Wiadomości sportowe t 

całej Polski.

Przezroczyste powietrze po
zwalało doskonale widzieć nie
przyjacielskie wybrzeże, a na 
jego tle •— wroga. Obserwo
waliśmy nieprzyjacielskie ści- 
gecze, nie zmieniając kursu.

— Kapłunow! — krzyk
nąłem na sąsiedni ścigacz — 
widzisz ścigacze?

— Widzę.
— Niech odejdą dalej od 

brzegu, wykorzystamy
zmierzch, szykiem torowym 
„przeczeszemy“ się po nich. 
Dzisiaj idą dwa konwoje, a 
więc nie możemy przepuścić 
nieprzyjaciela. W razie czego 
taranować. Jasne?

— Jasne.
— Szyk jak zwykle.
Jeszcze raz krzyknąłem do 

Kapłunowa:
— Idziemy. Pamiętaj o swo

ich bliskich, zamordowanych 
przez hitlerowców i o talliń- 
skim przejściu, i o naszych to
warzyszach, którzy zginęli. 
Żadnej litości dla faszystów!

Sylwetki wroga zlały się w 
nadchodzącym zmierzchu z 
tłem brzegu. Niebo pokryło 
Się niskimi chmurami. Cho
ciaż szliśmy na małej szybkoś
ci, odległość szybko się 
zmniejszała. Sokołow stukał 
kluczem, uprzedzając okręty 
o pojawieniu się nieprzyja
cielskich ścigaczy. Obsługa

nej, poa presją własnych wyborców bardzo 
krytycznie oceniła wniosek rządowy. Ale 
grupa najgorliwszych lokal Waszyngtonu roz
winęła niezwykle gorączkową działalność. W 
niewyjaśnionych jeszcze okolicznościach sfa
brykowana została t. zw. londyńska depesza 
Francuskiej Agencji Prasowej AFP w spra
wie rzekomego udzielenia Francji p^zez Wa
szyngton i Londyn gwarancji przeciwko nie
bezpieczeństwu odrodzenia militaryzmu nie
mieckiego. Depesza okazała się później naj
zwyklejszym oszustwem, ale jakby z nieba 
spadła deputowanym socjaldemokratycznym. 
Zapomniawszy o swych demagogicznych wy
stąpieniach sprzed kilku dni poparli wniosek 
rządowy i tym samym zadecydowali o jego 
losie.

Raz jeszcze okazało się, że w decydują
cych chwilach Waszyngton może liczyć na 
SFIO — partię zdrady narodowej. O praw
dziwym obliczu jej przywódców jakże wy
mownie świadczy fakt, iż kierownictwo po
stanowiło pociągnąć do odpowiedzialności

cieli bloku 
nik angiekkjl 
dza, z rozbri 
to, iż minisi 
uszy watą“, 
uwrażliwień ii 
chcą słyszeć I 
je we Franci 
planów armf 
pisał ostatni! 
kańskiego pi| 
Nie inaczej 
jami w Nie( 
kich krajać!

Nie pozc] 
rację organc 
„New York 
słowa trzeź\ 
sko - bońsl 
tajnych plar 
ale także 
nej“.

Właśnie!

Wierni ojczyźnie
OPOWIADANIE

dział i karabinów maszyno
wych trzymała wroga na ce
lowniku, ale ognia nie otwie
rano.

Z czołowego ścigacza nie
przyjaciela zamigotały świa
tła sygnałowe.

— Nie odpowiadać — roz
kazałem.

W tej chwili sygnalista roz
poznał, że ścigacze idą parami. 
Nieźle. To znaczy dwóch prze
ciw dziesięciu...
Na wycofanie się było już za- 

późno, a poza tym było to nie
możliwe. Za nami szedł kon
wój, pewien, że go ochrania
my.

— Sokołow. Nadać: „Rozpo
częto bój z dziesięcioma ści- 
gaczami“.

— Towarzyszu dowódco. 
Czołowy wciąż daje rozpoz
nawcze — meldował Korol- 
kow.

Obserwowałem przegrupo
wanie się dwóch kolumn idą
cych w szyku torowym w dłu
gą tyralierę. Widocznie zamie
rzano nas zgnieść siłą burto
wej salwy.

Kursu nie zmienialiśmy i 
dalej szliśmy na zbliżenie. Nie

przyjaciel ponownie zmieni! 
szyk. Linia jego zaczęła się 
załamywać, stopniowo prze
chodząc w klin. Znaleźliśmy 
się w jego rozwarciu.

— No cóż, tym lepiej. Krzy
żowym ogniem więcej zaszko
dzą sobie niż nam — wyjaś
niłem Titiakowowi. — Dawaj 
całą naprzód. Trzymaj w sam 
rąt klina!

A głośno dałem komendę:
— Za krew rodzin i bliskich, 

do hitlerowskich gadów ognia!
Co się wtedy zaczęło dziać! 

Takiej masy fajerwerków nie 
było nawet w święto powita
nia białych nocy w Peterho- 
fie.

Pewien znakomity admirał 
powiedział: „przecięcie szyku 
przeobraża bitwę morską w 
chaos, ale przewaga jest po 
stronie tego, który przeciął 
szyk“. Nasza przewaga pole
gała na tym, że nieprzyjaciel 
musiał się zastanowić, gdzie 
swój, a gdzie wróg, gdy tym
czasem dla nas, na jedenaście 
widzianych ścigaczy dziesięć 
należało do nieprzyjaciela.

Wśród huku dział, terkotu

Z Oi'mpiedy w Oslo

Narciarze polscy zakończyli starty
JedĄ nie skoczkowie i hokeiści 

biorą udział w zawodach
OSLO. W czwartek 21 bm, 

rozegrano w Oslo dalsze konku
rencje olimpijskie, w których 
Polacy nie brali udziału. Nar
ciarze polscy za wyjątkiem 
skoczków, zakończyli już sivo- 
je starty na olimpijskich tra
sach.

Polska drużyna hokejowa ma 
jeszcze do rozegrania jeden 
mecz dziś z Norwegią.

W czwartek na torze w Fro- 
gnerseteren rozpoczęto drugą 
konkurencję bobslejową — bie
gi czwórek, w których startuje 
15 osad. Po dwóch pierwszych 
ślizgach prowadzą Niemcy zach. 
I —- łączny czas dwóch ślizgów 
2:34,4 przed USA I 2:35^2 i 
Szwajcarią 1 2:36,7.

Złoty medal olimpijski w jeź
dzić figurowej kobiet zdobyła 
mistrzyni świata Altweg'g (An
glia) przed Ąlbricht (USA) i 
Du Bieff (Francja).

W mieczu hokejowym, roze
granymi w środę wieczorem Fin
landia pokonała nieoczekiwanie 
Norwegię 5:2 (2:0, 2:2, 1:0).

W czwartek Szwecja wygrała 
z USA 4:2 (1:0, 0:0, 3:2).
Szwedzi byli zespołem zdecydo
wanie lepszym, a od wyższej 
porażki uchronił Amerykanów 
doskonały bramkarz.

W dalszych meczach hokejo
wych Czechosłowacja wygrała 
z Finlandią 11:2, a Kanada 
zwyciężyła Szwajcarię 11:2.

Skoczkowie polscy odbyli w 
czwartek skoki treningowe. 
Najdłuższy skok wykonał Wie
czorek 64 m. Kierownictw© 
ekipy polskiej ustaliło listę 
skoczków, którzy startować bę
dą w niedzielę w otwartym 
konkursie, mianowicie: Maru
sarz, Tajner, Wieczorek i Wę- 
grzynkiewicz.

W czasie treningu, w któ
rym startowali również zawod
nicy zagraniczni, wielu skocz 
ków przy lądowaniu miało li
pa dki. I tak n.p. znany w Polsce 
Norweg R. Andersen oraz Ne- 
tzel w czasie upadków doznaB 
kontuzji i start ich w olimpij
skim konkursie skoków stoi 
pod znakiem zapytania.

* * *■
21 om. na apelu porannym

odczytano zawodnikom polskim 
trzy telegramy, które nadeszły 
do nic ii cci r ó o.ci tiików Ił7 ars za 
wskich /.akladów Napraw S& 
tv ocbodowych.,] czlonków kadry 
narodowej gimnastyków, metal 
łowców z Warszawy -""oraz Psi od truty ZSP ze ŁzectC

W telegramach tych robotni 
cy, sportowcy i młodzież prze■ 
sylają pozdrowienia i zapew 
niema, że pracą swą. przyczy
nią się do dalszego rozwoju 
sportu w Polsce Ludowej.

W godzinach wieczornych ca
ła ekipa polska została przyięta 
w Poselstwie RP przez posła 
Giebułtowie za. '

CO, GDZIE, KIEDY?
Gdynia — Basen Państwowej I towarzyski mecz piłki wodneś 

Szkoły Morskiej, godz. 16 —I CWKS (Warszawa) — Flota/

W. cęg§ś£mi

Galeria podżegaczy wojennych
Rys. B. W. Linke Tekst: J. Prutkowskj

udzies zupełnie Diisko śwista- 
ły kule karabinowe. Celowni-f 
czy karabinu maszynowego 
Mikuła systematycznymi se
riami omiatał jeden z nieprzy
jacielskich ścigaczy. Scigacz 
Kapłunowa szedł z tyłu z u- 
chyleniem w prawo i walił 
maksymalną szybkostrzelnoś- 
cią.

Seria z nieprzyjacielskiego 
karabinu maszynowego prze-^ 
szła z gwizdem przez pomost. & 
Z brzękiem poleciała szklana I 
ochrona od wiatru. Słabo 
westchnąwszy Titiakow osu
nął się na poszarpaną brezen
tową burtę pomostu.

Musiało go mocno ranić,1 
gdyż pod nogami utworzyła1 
się szybko kałuża krwi.

— Korolkow, pomóżcie do
wódcy — krzyknąłem i sam, 
stanąłem przy telegrafie.

(c. d. n.)

Gazeta do użytku we
wnętrznego w jednostkach 
Marynarki Wojennej. Posa 
teren jednostki nie wy
nosić.

Churchill — dwa 1 w nazwisku 
Starego podżegacza,
Lubię ludobójstwo — ponad WBzywUt© 
Oznacza.
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